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Na dwóch biegunach losu Pierwsza afera „kidmpperów"
Tragiczny koniec książąt kdivani

D ziw ne Ływ ają  koleje losu Ze 
szczególną jaskraw ością okazuje 
się to  na przyk ładzie słynnych 
książąt M divan i, których n iesły­
chane położen ie stanow iło w  la- 
lach  ostatn ich  temat plotek całe­
go św iata, a z których dwóch już 
w te j chw ili nie ży je . A leksy bo­
w iem  zg iną ł w  katastro fie  samo­
chodowej jeszcze zeszłego roku, 
przed paru zaś dniam i zakończył 
życ ie  także Sergjusz wskutek 
śm iertelnych obrażeń, jak ich  do­
znał p rzy  upadku z konia.

T rzech  ich było  —  tych nieko- 
ronowanych kró lów  Stanów Zjed- 
roczonych, k tórzy  dla m djonów  
am erykańskiej ludności obojga 
płci stanow ili n iedościgły przed­
m iot podziwu i zazdrości. Gdy te  
gw ia zd y  zab łysły  na am erykań­
skim firm am encie, zdetron izow a­
ni zosta li odrazu najsłynn iejsi 
dotąd gw .azdorzy  film ow i i a rty ­
ści teatraln i, a od N ow ego  Jorku 
do San Francisco ( i  stąd po ca­
łym  św iecie) rozeszło się nowe 
hasło: „E leganck i jak  Mditmni.

M ało kto z em igrac ji ro s y j­
skiej, wśród której ty le  dawnych 
w ;elkości ży je  obecnie w  skra jnej 
nędzy, m ogło się cieszyć taką 
łaskawością losu -O jc iec , gene­
ra ln y  ad ju tan t cara, oddal synów 
do kornusu paziów  w  P ijt r o g ro -  
dsie i  tara ich  zastała w o)na  i 
rew olucja- Potem  służba w  ar- 
m jach Denikina i W ran g le , a  po­
tem —  em igracja  do P aryża . M ło ­
dzi książętn pracow a li tu jako ze 
cerzy, składając jedną z em igran- 
ckich gazet —  oczyw iśc ie  bezin ­
teresow n ie  —  w ieczoram i zaś za­
baw ia li się w  najlepszych  pa ry ­
skich tow arzystw ach . A le  środki 
finansow e szybko “ ię w yczerpy­
w ały , a stolica F ra n c ji m e roko­
w ała  nadzw yczajnych  zysków. 
P rzen ieś li się ted v  do Am eryk i.

Kom binacja  okazała się w cale 
n iezła. P a ryż  podziw ia ł trzech  
braci, a le N ow y  Jork  ich u- 
bóstw sał. Posypa ły  się o fe r ty  m ał­
żeńskie.

A lek sy  był p ierwszym , k tóry  z 
nich skorzystał. Z  p ierwszą żo­
ną, prawnuczką m u ltim iljardera  
W illiam a  A stora . rozszedł się po 
dwóch latach, poczem poślubił 
Barbarę Hutton, n ie m niej za­
można dziedziczkę ciężk ich  m iljo - 
now  W oolw ortha. O wspa małym  
ich ślubie P a ryż  jeszcze dotąd 
w sponrna.

Serg ju sz M divam  w iększą m iał 
skłonność do św iata artysfyczne-

ra  wówczas stała u szczytu swej 
s ław y film ow ej. M ałżeństwo to 
niedługo trwało, poczem Sergjusz 
poślubd śpiewaczkę operową M a­
ry  Mac-Corm ick, krewną Johna 
D. Rnckefplera, ale i z ta sie 
rozszedł T rzec i zaś je g o  m arjaż 
stał się m iędzynarodowa sensa­
c ją : poślubił bowiem Lu izę A- 
stor —  tę Samą, z którą rozszedł 
się je go  brat.

T era z  Zaś w  krótkim  czasie o- 
baj ba jkow i książęta należą ju ż

do h is to rji w ie lk iego  świata A - 
leksy rozb ił się ze swoim  samo­
chodem. poniekąd z nadmiaru 
sw o je j kurtuazji —  w zią ł bowiem  
w arjack ie  tempo, aby towarzyszka 
podróży m ogła zdążyć na pociąg. 
S ergjusza  spotkał wypadek, pod­
czas g ry  w polo.

W  każdym razie  obaj zeszli ze 
św iata w  pełn i blasku m łodości i 
powodzenia. K to  w ie, czy los był­
by im dochował w ierności, gdyby 
ży li d łużej.

Poryw acze  dzieci — słynnm 
„k idnapperzy" —  są w  Am eryce 
zjaw iskiem  tak powszechnem, że 
pow ieści na ich tem at przesta ły  
ju ż nawet w yw oływ ać sensację A  
jednak zdarzyła  się jedna h ‘stor 
ja. z tego zakresu, która w tej 
chw ili żyw o in teresu je publicz­
ność Stanów Zjednoczonych. Cho­
dzi m ianow icie o p ierw szy (a  
przynajm n iej jeden  z p ierw szych ) 
w  h is tc r ji Stanów wypadek por­
wania dziecka, k tóry  się zdarzył 
zgórą ."0 lat temu, w  r. 1884

Dzieckc odnclezicne po... 50 latacłt
N a jednem z przedmń ść Fha- 

d e lf ji zniknął nagle 4-ietni synek 
bogatego przem ysłowca Crossa, 
Charle. Dochodzenia po licy jne 
wTykazały, że zachodzi tu starań 
nie przygotow any wypadek porv\a 
ma dziecka W krótce też zgłosili 
się sprawcy (oczyw iśc ie  nie oso­
biście, a le  lis tow n ie ), k tórzy  za­
żądali wysok iego na ow e czasy o- 
kupu 20.000 dolarów . Suma ta 
m iała być złożona w  pewnom u- 
mówionem miejscu.

P o lic ja  doradziła  ojcu w ypłacie

Pałac piękności w „Nowym Jorku”
Przedziw na karjera  cir. Parkera

IN S T Y T U T  P IĘ K N O Ś C IKosm etyka je s t intratnem  za ję ­
ciem, alo wszyscy kpsm etycy w  
Nowym  Jorku z podziwem  m ówią 

James Parkerze, tw órcy  i w ła ­
ścicielu  o lbrzym iego 6-p iętrowego 
pałacu, k tóry  stanow i praw dziw ą 
„fab rykę p iękn ośc i": jak mówi
sam w łaśc ic ie l, wchodzi się. do 
niego o 10 la t  starszym- n iż się 
wychodzi

„D L A C Z E G O  M A C IE  K R Z Y W E  

N O G I"

Parkpr je s t angielskim  ch.rur- j 
g itm . Po  skończeniu studjow  pró­
bował praktykow ać w  o jczyźn ie, 
a le czasy są cieżk ie. konkurencja 
w ielka —  nie m iał szczęścia, W y ­
jechał w ięc  do Am eryk i. Ba —  i 
tu nie poszło mu lep ie j. K iedy  z 
ostatn iem i dolaram i w kieszeni 
stał w  rogu ubcy, rozm yślając, 
czegb-się  chwycić, gdy  nagle przy  
szedł mu do g łow y zbawczy po- 
m ysł Jak w szystk ie zbawcze po­
m ysły —  nieoczekiwany.

Patrząc  m ianow icie na. przecho 
dniów  zastanow ił się, cz»m u to 
ty le  kobiet, o ładnych twarzach, 
zeszpeconych j.-st brzydkiem i no­
gam i? A zrob iw szy tę obserwa­
cję. w yc iągną ł z n ie j, zaraz prak

zapytała ch iru rga : „N o  w ięc  d la­
czego ja  mam krzyw e nogi?  M ój 
o jc iec je s t m iljonerem , o fia row a ­
łabym  grube p ieniądze, by się pp- 
zbyć tego fe leru ..."

P IE R W S Z A  O PE R A C JA ...

Mrs. P a rker zbadał pacjentkę i 
podją ł się operac ji. Po  trzech 
tygodniach m łoda m iss była u- 
szczęśliw iona, że je j zniekształco-

my, a ch irurg m iał w  kieszeni 
wspaniałe honorarjum , które mu 
um ożliw iło założen ie gabinetu ko­
sm etycznego. M ia ł także gotow ą 
reklam ę ze strony swej szczęśli­
w e j pacjentk i w  najlepszych s fe ­
rach N ow ego  Jorku. Pom agał je j 
reklam a w łasną —  i oto w  k rót­
kim  czasie trzeba było w ynająć 
całe piętro i zaangażow ać kilku­
nastu asystentów , aby podołać

ne spowrotem  nogi w róc iły  do for I o lbrzym iem u nap ływ ow i klientek.

Nitkiawiczfliyskie czterdzieści i cztery
* cyfra roku bieżącego

P ro feso r G alley z Instytutu 
F :zykalnego w  P ensy lw an ji zw ra­
ca uwagę na szczególne znacze­
nie liczby 1036. L iczba  roku bie­
żącego a lgebra iczn ie  w yraża  
kwadrat, a m ianow icie liczbę 44 
do kwadratu.

Od momentu zaczęcia liczen ia  
la t do roku b ieżącego w łaściw ość 
w yże j w ym ien iona posiadało 44 
zestaw ień  c y fr  w yraża jących  lic z ­

bę daneero roku, z których 5 o- 
statnich wym ień.m y, a m ianow i­
c ie 1849, 1764, 1681, 1600, 1521, 
jako kw adraty z 43, 42 41, 40 i L9.

T ę  samą w łaściw ość bedą m ia­
ły  lata  2025, 2116, 2216, 2209,
2304, 2401 i 2500, jako kw adraty 
z 45, 46, 47, 48, 49 i 50. Jak w i­
dzimy, taki rok, wypada 1 raz na 
100 lat.

tyczny wniosek. W yn a ją ł w  pob li­
żu w o lny pokój, p ierw szy, jak i mu 
mu się tra fił, a w yw ies iw szy  r.a 
bram ie kartkę z napisem, „D la ­
czego m acie krzyw e nogi ?" i wska 
zaniem  swego adresu, zasiadł w 
pokoiku i czekał.

Ludzie  przechodzili »bok, nie­
k tórzy  czyta li, n iektórzy śm iali 
się z warjata. Po paru jednak go­
dzinach dr Parker otrzym ał p ie r­
wsze odw iedziny : zapukano do
drzw i i do pokoju weszła młoda

bie w ybierać, jak i się pragnie 
m ieć nos, ręce, uszy, w łosy  —  za­
kład wszystko popraw ia, dokonu­
jąc  n ieraz w ręcz fantastycznych  
operacyj. N ie ty lko  popraw ia s ę 
krzyw e kości, ale zm ienia barwę 
oczu, na łysiny przeszczepia dro­
gą operacyjna  skórę z nowemi 
w łosam i, obecnie próbuje się na­
w et za pomocą operacyj zm nicj- 

M iędzym  rodowe biuro walk i grzech i w A u s łr ji ilość w yp itego szać lub zw iększać w zrost czio-

Gilzie się pil*
najwięcej wina i piwa?

bandytom okun, obiecując ze 
swej strony gdzieś z  ukrycia ich 
w yśledzić  i dostanie ju ż  spraw­
ców porwania w  sw oje ręce. 
T r ick  był bardzo prym ityw ny, a 
bandyci jednak r.ie tacy głupi. 
Pon iew aż porw anie m ałego Cros­
sa w yw oła ło  w  calem  m ieście nie­
słychaną sensację i „kidnappe- 
rom “  było coraz goręcej pod no­
gami, w o le li zrezygnować z okupu 
i umknąć z dzieckiem  z m iasta. 
K operta  z 20.000 dolarów  została 
zdeponowana na żądanem przez 
nich m iejscu, a le n ikt je j  nie 
podjął.

Odtąd o małym  Charle słuch 
zaginął. W  ciągu na jb liższych  
4-ch la t n iem niej, n iż  w  trzystu 
wypadkach donoszono zropaczo- 
nemu ojcu o znalezien iu  się sy­
na, ale przy  oględzinach  p rzed ­
staw ianych mu dzieci, okazyw ało 

M inęło parę la t i Pa rker był się stale, że trop był fa łszyw y  
w łaścic ie lem  ładnych kuku m iljo - j Upłynęło jeszcze dwa łata. W 
now A le  i tego było mu zamalo. r  1890 myślano już, że zb rod ria - 
Tak  to ju ż  je s t na św iecie, że je -  rze zostana pochw ycen i: w yśle-
ŚH kto ma naprawdę głow ę do m -^ (j zono bowiem  dwa indyw iaua, po 
teresu, to nic skonczy na byle dejrzane o dokonanie tego czynu,
czcm. Parkeer ją  m iał, w ięc nie (jóż, k iedy zanim po lic ja  zdążyła
ustał w  pół drogi. Postanow ił jch aresztować, zostali zastrzeie-
stw orzyć coś, czego jeszcze r.ie ni podczas w łam yw ania się do je-
było : specja lny instytu t piękno- dengo z banków w  Chicago. W pra  
ści, wyposażony w e  wszystko, co w dzie  tw ie rd z ił jeden z przychw y 
tylko w te j dziedzin ie w ynalezio- conych wspólników, że w  Dorwa­
no, - > w  | niu Charlego brał udział jeszcze

Grube m iljony  kesztowało go trzeci bandyta —  ale tego trzecie 
urządzenie tego 6-p iętrowego pa- g0 n;€ udało się w yśledzić, 
łacu, do którego z jeżdża ją  się Po i o _cJu Crogg K ó r f

dziś ludzie z całego św iata, al ju£ no .000  dolarów  w yda ł na bez 
też sow icie mu się to opłaciło. j 0Wc^ ne poszukiwania, og łos ił 

Zakład mrs Parker a —  to p ra -1 ksiąjtkę z opisem całej h :storji. 
w dziw a „ fab ryk a ", z k tóre j ka^dy j Książką m iała sukces ogrom ny, 
w ychodzi odm ieniony. M ożna s o - . n o jc iec jeszcze p rzez drugie 10

go' ożenił się z Pola N egri, kte-osoba, która ze łzami w  oczach

z alkoholizm em  ogłosiło  ostatn io 
■statystykę konsumeji w ina  i p i­
w a w  poszczególnych kra jach ' 
europejskich. Jeśli chodzi o ken- 
sum eję w ina, na pierwszym  m iej 
scu w  Europie stoi F rancja , gdzie1* 
100 litrów  w ina przypada prze­
c ię tn ie  roczn ie na jednego m iesz 
kańca. Następn ie idą k ra je : Gre­
cja, W łochy, H iszpan ja  i Szwaj- 
earja, gdzie wypada przeciętn ie 
od 95 “do 50 litrów  roczn ie na 
m ieszkańca W  B u łgarji, na Wę-

w ina roczn ie przez jednego miesz 
kańca, waha się w  granicach 
45--15 litrów , a w  Niem czech 
B elg ji i C zechosłowacji w  g ran i­
cach 6— 4 litrów . W  dziedzin ie 
spożycia piwa, rekord b ije  Bel- 
gja , gdzie  wypada przeszło 100 
litrów  tego napoju na m ieszkań­
ca rocznie. Zaraz po B e lg ji idą 
N iem cy (75 litrów  na głow ę 
p rzec ię tn ie ), A n g lja  i Czecho­
słow acja  (od  75 do 50 litró w ).

wieka.

TEJM Ę Ż C Z Y Ź N I

N a jc iekaw szą  jednak rzeczą 
jest, że k lientela pałacu rekrutu­
je  się n ietylko spośród kobiet. 
Zg łasza ją  się tu ta j rów n ież i 
m ężczyźni, a jak  tw ierdzi dr. P a r ­
ker, niebawem  będą oni nawet 
stanow ili w iększość. D zisie jszym  
m ężczyznom o w ie le  nawet bar­
dzie j zależy na utrzymaniu pięk­
ności, an iżeli kobietom.

lat kontynuował swoje poszukiwa 
nm rów nie jak  i przedtem  bezce­
lowe. Wkońcu ich zaniechał.

Dopiero ebecnie, Charle Cros* 
odnalazł sie —  a przynajm niej 
znalazł się osobnik, który tw ie r­
dzi, żc je s t porwanym  niegdyś 
dzieckiem. L ic zy  on teraz 56 lat. 
Rod ”‘ ce jego  odd^wna n.ie ży ją  —  
czy zachodzi tu rzeczyw iście w y ­
padek odnalezienia się zagin ione­
go dziecka, czy też jakaś sprytna 
kc mbmacja —  jeszcze nie ustalo­
no.

Francois Mauriar 9 )

CZARNE ANIOŁY
Z upoważnienia autora przełożyła Helena Hellerówna

Po w i « ś ć
i .

M atylda przyjechała  nazaju trz po śniadaniu w tym 
czasie, w którym  nie było mnie w  domu P rzez  cały 
azień słyszałem  jak  w olała Ad ilę, śm iała się i śpiewała 
w tw ym  pokoju, rozpakowując bagaże. Trzaskała drzw ia­
mi, jak  wówczas, gdy była m ałą dziewczynką i w yp ra ­
w iała  hałasy. Czy-tafem w  słońcu gazety, gdy nagle zd ję 
to m i z  g łow y  kapelusz. Dał się słyszeć śmiech, który 
odrazu poznałem, ale początkowo jedyn ie  on wydał mi 
sie znajomym. T a  wysoka, krzyk liw a dziewczyna, zwin 
na jak  jaskółka, nie przypom inała w  niczem w ątłego 
dziecka o żó łtaw ej cerze, z którem się bawiłem, N ie  by 
ła rów n ież podobna do M atyldy' De3bats, którą się sta­
ła, do ow ej pani Sym forjonow ej Desbats, której ksiądz 
nie ma ju ż  zaszczytu być spowiednikiem . N ie  można so­
bie wyobrazić czegoś bardziej tragicznego niż M atylda 
w owym  czasie. N ie  była nietowarzyską, jaką ksiądz ją  
obecnie zna lecz przypom inała przestiaszoną jaskółkę, 
która wpadłszy nagle do pokoju, uderza się o wszystko. 
Była strasznie chuda i kańciasta... Stanąwszy na śrnd 
ku alei. jak  ptak, k tóry zatrzym ał się na chw ilę, w y­
m achiwała kapeluszem  i w patryw ała  się we mnie, krę 
oąc główką o gładko zaczesanych włosach. Pam iętam  je ­
szcze dokładnie je j  suknię o krótkich, mimo panujących 
chłodów, rękawkach i duże korale na śniadej szyi. Przo 
stałem  byc sobą. nie w iedziałem  co się ze mną dzieje,

jak ieś ta jem nicze rozrzew n ien ie w yp łynęło  z głębi mej 
ausz>' i przysłon iło  m oje zbrodnicze życie. Stałem się 
znów młodym człow iekiem , k tóry  znalazł sie w  obec­
ności panienki... Całe m oje dotychczasowe życie wydało 
m. się czemś n ierzeczyw istem . M iałem  w rażen ie, ie  to 
jeszcze owe czasy, gdyśm y się chowali poza ligu s iry . 
A d ila  szukała nas, w o la ła  po im an iu , ja  trzym ałem  
M aty ldę w  ram ionach, nie ściskając je j,  podczas gdy  ona 
otaczała rękoma mą szyję. Całe plugawie życie wydało 
mi sie keszmarem, zbudziłem  się nagle i przekonałem  
się. że ona jes t jeszcze p rzy  mnie i kocha mnie... Oboje 
nie ruszaliśm y się, trw a jąc jakby w  jakiem ś oczekiwa 
n"u aż w reszcie ona p ierwsza rzek ła :

—  N ic  się nie zm ieniłeś, Gabrjelu. Rum ienisz się 
tak jak  dawniej...

B yły  to  nieszczęsne słowa, gdyż m gła rozproszyła 
sie i przypomniałem sobie całe m oje życie.

Czyżby nic po mnie nie *bylo poznać? N ie, M at/.da 
bynajm niej się m e m yliła, gdyż w  okresie naszych 
wspólnych zabaw, byłem równie zepsuty jak  obecnie, 
tylko, że u takiego dziecka me można było tegc podej­
rzewać... N ie, nie zm ieniłem  się. Cokolw iek uczyniłem  
moje oDlicze pozostało to samo.

—  N ie  w ygladsz na chorego, a jednak nie jesteś 
zdrok... Tak, wiem o tem. gdyż w czasie mej ostatniej 
podróży kazałem sobie pokazać tw o je  zd jęc ie  roentge- 
mezne... Znam się teraz na m edycynie. To jednak coś 
nadzwyczajnego, jak  ty  dobrze wyglądasz.

D opytywała się, czy mam gorączkę i wydawała się 
niezadowolona, że nie m ierzę je j  sobie co w iezcór. P o ­
szliśmy razem  do lasu. W yrąbano w ie le  sosen, przez 
co zniszczono nasze kryjów ki. Balion, do którego nie- 
gdy 5 trzeba było iść przez gęsty  las i Który płynął pod 
splątanem i gałęziam i olch i dębów', był teraz obnażony; 
drżał z zimna w  ziem i ogołoconej z drzew, pokrytej 
chrustem i szczątkam i kory

Balion jednak się m e zm ien ił —  pow iedziała "Ma­

ty lda —  Jak m yślisz, czy bomby lub gazy mogą w yrzą ­
dzić szkodę strum ieniom ? N ie  można niczem  zwralczyć 
p łynącej wody...

—  Owszem, dziecinko (zaw sze  m ówiłem  jej dzie­
cinko) można ją  zatruć... Co ja  widzę. —  dodałem —  
lepianka jes t tu jeszcze.

Ksiądz w ie zapewne, co w’ L iogea ts  nazywaliśm y 
lepianką. Był to schron, z którego się strzelało do g rzy ­
waczy. W eszliśm y doń jak  niegdyś. N ie  zam ierzałem  
wykorzystać tego sam na sam, tak same jak  M atylda 
nie m iała żadnych zdrożnych m yśli. Spotkaliśm y się 
jak  dzieci, które stale spędzają razem  wakacje na wsi 
i s iedzieliśm y obok siebie. I  znowu wśród ciszy i woni 
zeschłej paproci zapomniałem  czem byłem. W ydaw ało 

mi się, że mi je  czyny, które nie odzw ierc iad la ły  się na 
mej tw arzy, nie p o zos taw ilj rów n ież śladów w  mej 
duszy. M oże ta mała M atylda posiadała ty le  n iew in ­
ności, że starczyła dla dw o jga?  Jakiś czas byłem 
szczęśliwy... W iem  mimo wszystko, co to szczęście.. 
T rw a ło  to aż do chw ili, w  której M atylda rzek ła :

—  A d ila  ogrom nie się zmieniła... wprost nie do 
poznania W yg ląda  jak  staruszkę

N ie  odpowiedziałem . Z paproci i liści spadały krople 
deszczu. Tuż w  pobliżm śpiewał jak iś  ptaszek. Posta ­
nowiłem nie m yślei o A d ili. A le  mimo moich w ysiłków  
wciskała się c iąg le  pom iędzy nas. M aty lda  w ypyty­

w ała  mnie o m oie z * ję c ia i chciała koniecznie w iedzieć, 
z czego ży ję. Dawałem  je j  ostrożne odpow iedzi, drżąc 
w głęb i duszy. Była to praktyczna, o rjen tu jąca  się 
w interesach dziewczynka, jakich u nas jest w ie le  
i trudno ją  było zm yii N a  szczęście, n iektóre m oje 
kombinacje były tego rodzaju, że można było je  p rzy ­
toczyć. W  owych czasach można było zakupić każdy 
tow ar i odsprzedać go w  miesiąc późn iej z dużym za­
robkiem. M atylda skrzyw iła się, gdyż w  je j  oczach byiy 
to n ieczyste źródła dochodie,

(D . c. n.)

Wystawa 
sztuki łotewskiej

w  Zachęcie
Od dnia 28 marca dc 24 kwietnia 

r. b. będzie otwarta w  Zachęcie w y­
stawa reprezentacyjna współczesnego 
malarstwa i rzeźhv łotewrkjej, zoraa- 
p:zo\vnna rrzez T-wo Polsko - Ło­
tewskie i Tow. Zachęty Sztuk Pięk­
nych.

Protektorat nad wystawą raczył 
przyjąć p. Pre wdent Rzeczypospoi tej. 
Udział w  Kom;tecie Honorowym 
przyjęli pp. M'*’ ister Spraw Zagra- 
niczntcl 1. Beck. Minister W . P  i O. 
P. dr. W. Świętosławski, po pet rze- 
czypospoiitei łotewsk -j dr. M. Valters 
prezydent miasta P Starzyński, rekto­
rzy Akademji Sztuk Pięknych w Ry­
dze, Warszawie i Krakowie, oraz sz< 
reg wybitnych osobistości ze świata 
politycznego, naukowego i artystycz­
nego polsk:ego i lotewskiegc.

Otwarcie wystawy, do które} przy- 
go*owar:a sa w toku nasfaoi w dniu 
28 bm. o godz. 12 w południe.

H U M O R
CIERPLIW OŚĆ

C itrp liw y  mąż znosił wszystkh 
kaprysy żony. Godzien zachcie­

wało je j s ię coś nowego. Dzisiaj 
w estchnęła: „A ch , zobaczyć N ea ­
pol i um rzeć!".

Tu  pęlcła c ierp liw ość męża, 
porwał rosA-łtd ja zdy  i k rzyknął;

—  N a jb liższy  pociąg odchodzi 
o 8-ej 30 rano.

(T n -B its).

NARZECZEŃSTW O
—  Muszę cie przedstaw ić, dio* 

gi p rzy jacie lu , m ojej narzeczonej. 
M ów ię ci, trzy  gracje  w  jednej 
osob ie !

—  B iedactw o ! Taka je s t gruba 1

- *  - *  > (L c  R lrc ).
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